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VENI CREATOR SPIRITUS... 


„Przybądź Duchu Stworzycie- 
lu...“ płynęło z sere i dusz nielicz- 
nych jeszcze wówczas wyznaw- 
ców Chrystusowych. 

„Przybądź  Pocieszycielu”.. . 
błagała Matka Najświętsza i Apo- 
stołowie, zebrani w Wieczerniku. 

Przyjdź... pociesz nas, bo zo- 
staliśmy sami, bo Mistrz nas opu- 
ścił i poszedł do Ojca Swego. 

„.Mówił nam On i rozkazał: 
„idźcie na cały świat i nauczajcie 
wszystkie narody...“ ... akżeż my 
prostaczkowie nieuczeni mamy u- 
czyć prawd Twych, gdy serce 
trwożnie nam bije, a język nie 
zdolny powtórzyć słów Twych 
własnych o Jezu!... Przyjdź Stwo- 
rzycielu, przyjdź Duchu prawdy 
i mocy!... 

I płynęły te gorące jak żar 
słowa do Pana, i snuły się do nie- 
ba bez ustanku jak owe obłoki, aż 
wysłuchał Pan prośby ich i ze- 
słał im Ducha Świętego. obieca- 
nego przez Zbawiciela. 

Wśród szumu i świstu wich- 
rów zstąpił Bóg-Duch Święty na 
zebranych w Wieczerniku i w 
postaci języka ognistego zawisł 
nad głową każdego z nich... 

I cóż się stało... Oto Piotr świę- 
ty w języku dotąd mu nieznanym 
przemawia do zebranych, a wszy- 
scy go rozumieją. | skolei wszy- 
scy poczynają chwalić Boga we 
wszystkich językach świata. 

W tym czasie przybyło do Je- 
ruzalem tysiące żydów ze wszy- 
stkich części świata, na święta 
żniwne. W dniu tym składali bo- 
wiem żydzi Bogu w ofierze pier- 


Zebrało się tam kilkadziesiąt 
tysięcy ludzi i do nich to wycho- 
dzi św. Piotr, ów rybak nieuczo- 
ny, i w płomiennem kazaniu. pel- 
nem namaszczenia Bożego. wzy- 
wa zebranych do pokuty i przy- 
jęcia Chrztu świętego. Słowa je- 
go jak ostre strzały trafiały do 
serc grzeszników, bo 3000 osób 
przyjęło Wiarę św. i dało się o- 
chrzeić. 

To był początek narodziny 
Kościoła Chrystusowego: to by- 
ły pierwsze żniwa Boże. 

A stało się to wszystko za przy- 
czyną Ducha świętego, który o0- 
świecił Apostołów i poruszył ser- 
ca zatwardziale niewiernych. 

Wypelniły się słowa Zbawicie- 
la, powiedziane do Apostołów: 
„Pocieszyciel Duch Święty. któ- 
rego Ojciec pośle w Imię Moje, 
On was wszystkiego nauczy 
i przypomni wam wszystko, co- 
kolwiekbym wam powiedział”, 


Dziś, kiedy święcimy ten 
wielki dzień — rocznicę Zesłania 
Ducha Świętego, w pokorze du- 
cha i z sercem skruszonem pada- 
my na kolana błagając o święte 
iskry Ducha Bożego. Prosimy o 
pomoc w naszych zajęciach szkol- 
nych, o oświecenie w wątpliwoś- 
ciach, o pociechę w smutku i cier- 


pieniu. 
Błagamy Cię Boże też za brać- 
mi naszymi, cierpiącymi głód i 


niedostatek... 
Błagamy za cierpiącymi prze- 
śladowania dla świętego Imienia 


; mówili: „Czyliż ci twego. Boże Duchu Święty, oświeć 


wociny ze swych zbiorów. Słysząc językach świata £ ać RZ 
są Gali- prześladowców Krzyża Świętego i spro- 


szum niezwykły wokół Wieczernika, wszyscy, którzy mówią. nie waz I Świ oi: 
okien i drzwi i słu- lejczykami? A myśmy słyszeli każdy wadź ich do przystani Wiary i Praw- 
dy Odwiecznej. 

„Przyjdź Duchu Święty... 


zgromadzili się u 
chali w najwyższem zdumieniu Apo- z nas swój język, w którym się naro- 
stołów, rozmawiających we wszystkich dziliśmy. 
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Nagrodzona uaczegneść niżeli moje. I znikł. A sierotka długo 
Zosia-już Gd dawna nie mirila nia || długo w zadumie stała, talerzyk w,V 

musi, tylko macochę. Macocha ta była rączkach skoich irzyn 1ając. 

dla sierotki niezbyt zią. ale czasami Pam sd ij mio izieży, RES 

biedna Zosia rzko f lakalła. DIET tk l Serca zlac heme e. 5 WEZPIURY, 

SSC IB UŚ" PA EG EA E A CY W księdze wieczności będzie zawarty, 

WZ TRZE ZANE SZYTA Od NIEJ A Niech wam go świat zniweczyć nie zdoła, 

SR ESA Ko kię nika: Wa Salsa: Ucz się za młodu młodzieży moja. 

sząc wszelkie przykrości cicho i cier- J. Kubikórwna. 

pliwie. wnego dnia ty macocha 

po szła do miasta, Zosia zabrała się "o pzooeśzziczes refe 

czyszęzenia naczyń w szafie, co 6j] Czerwcowe popoludnie.. | 

+, ; Uk. a Wszystku A 60:ŻR6, wyszło za mury 

% tem v yleciał jeJ Z PĘKI najpięk- | |miasii „ by zac zerpnąć choć irochę po- 

NIEJSZY | TB2EDZY W: k. O. ZETOZO BIERA Ka etrza świeżego. 5p: icerując ym towa- 

BELOW, drobni WA OWE zh z „ył świergot ptaków. unoszących 
Diugo sierotka nad nim stała, rze- |się wys soko w powiet! zu. Na ich tw: a- 


teraz DOGZIE, l odbij: u W y raz zad OW oleni 1ia 


miłej przec hadzki. Czerwcowe 


|rzacł 


w nic placząt 
|z tak 


j 1 
placzem i Ikaniem skończyła pra- 


co 


SIĘ 


cę 1 usia Ha pod Gomt m, 0X zekując na- | popołudnie, w którem szum łanów zbo- 
dejścia machochy. W tej chwili prze- |żą i świergot ptaków zlewał się w je- 
chodził drogą staruszek, który jak Sie- den harmonijny hymn ku czci Stwórc y.| 
rotka zauważyla, już dobrze nie wi-| Dzień mia! się ku końcowi, a noce 
dział. Niósł on w jedne j ręce pe len kosz [pi oczęła rozpoście rać swą szarą powi )- 
gruszek i jabłek, a y drugiej trzymał |kę,, Uliczki pustoszały... Widać było 
mały pak meczek. Nie zauważ) wszy) tylo dwóch ludzi, wí ino idąc ych, t , oj- | 
kamienia uderzył koszem w niego tak |ejcc z kilkuletnim Maciusiem. szli wol- 
silnie. że wszystkie owoce Się rozsy-|nym krokiem, prowadząc ożywioną 
pały. rozmówę. W tem rozpaczliwy jęk zra- 


vidzae ) re )ie- 
Sierotka widząc to, prędko pobie- nionego pić aszka przerwał ich rozmowy. 


gła pomót staruszkowi. A gdy już | — Tatusiu! zawróćmy do tego drze- 

wszystko po zbierała, staruszek rzękł: | wa, tam zdaje s się upadło zranione pia- 
p Koch ne dziecko, a ci Baa szę. Chodźmy.. 

zapłaci za twoje dobre serduszko. Po- Pod drzewem leżał ptaszek ze zła- 


ażywszy |manemi skrzydełkami. Oczy 
całe zalane krwią. Tuż obok niego le- 
żał ostry kamień — zbrodnicze narzę- 
dzie. którem został zraniony. 

Maciuś chwycił zranionego ptaszka 
w swe małe dłonie i tuląc go do siebie. 


ubołewa! nad jego cierpieniem. 


głowie, a zauw 


złaskał lą po | 


lzy w oczach sierotki rzekł: 

— Co tobie jest dziecino miło? Po- 
a chętnie ci wy- 
uczynek, któryś 


wiedz mi wszystko. 
nagrodzę twój dobry 
dla mnie i 


spełniła. 
l 
Sierotka opowi działa staruszkowi 


przyczynę smutku, a gdy skończyła, Widocznie wzruszył ptaszka, gdyż | 
rzekł staruszek: 

— Chyba mnie tu Bóg posłał, dziec- 777 
ko kochane. bo oto jak widzisz. mam 
w tym pakuneczku jes e trzy tale- - 
rze, wybierz więc sobie jeden. <> 

Siero tka odrzekła na to: 

żadam ja nagrody za uczy- Kult bohaterów 
é by mnie macocha ukarała, w Japonii 

żem źle uczyniła, — a łzy, kropla po|W Tokio ustawio- 
kropli płynęty jej po licach, gdy to mó- |ny i st pomnik na 
wiła. i i cześć "wach żol- 

Vidział _ star o SE solachOKYŃ nierzy japońskich. 

yv1idzia X tar U x | j p a Eine którzy poi iczas 
serce i dał jej talerzyk ostatni. a na|wojny chińsko-ja 
nim były takie same kwiatki, jak na ndóskiej przeła- 
tym, co sierotka rozbiła. (mali pozycje nic- 


przyjaciels skie, 


Jakżesz sie ucieszyła. Uśmiech. ra- 
płacąc za to boha- 


dości błysnął na jej twarzy. (arstwo-ŚGÓRGA 


— Bóg zapłać wam Dziadku! niech | ciem. Dzieci 
szcześciem was darzy! szkolne, przecho- 
( s AG dząc przed pomni- 

A on jej rzeki: 


kiem, oddawają 
— Kochana sierotko! kochaj bliź- 


hołd bohaterom. 
niego i służ mu w potrzebie i czyń, co 


zdziałać może serce i rączki twoje, a LÚ 
większe cię szczęście czekać będzie, 


miał 


Nr. 8. 


spojrzał on na Maćka tak błagalnym 
wzrokiem, jakby do niego mówił: 
— Macinsiul dobry chlopczy ku, nie 
płacz nademną, lecz nad mym katem 
żeby zmięklo jego serce i więcej nas 
bi ednych piaszków nie zabijał. 
jeszcze raz ptaszek spojrzał Maciu- 
w oczy. głośno zakwilił i zwie- 
|siwszy główkę — skonał na reka miło- 
|siernego chłopczy ka. 
odezwał się po dłuż- 
ili Ma tego, co uśmier- 
cil ostrym kamieniem biednego ptasz 


SIOWI 


— Tatusiu! 


szej CRW cius, — 


Ika, Pan Bóg srogo ukarze nieprawda? 
lak, mój synku, tego zabójcę 
Bóg — Stwórca każdej istoty — srogo 


ukarze a może już ukarał? 

W 'ypowiedziawszy te słowa ciężko 
westchnął. W zamy Śleniu odeszli, po- 
zostawi: jąc miejsce skrwawione krwią 


| zranionego ptaszka. 
Wiktor Pr..ki. 


Esinti = przyjaciel 
Czyż to nie miło, w wolnej chwili 
Zasiąść i zajrzeć w dobrą książkę? 
Niż czas, chodząc, moi mili...? 
Czytając, o wszystkiem się zapomni. 
Dobra książka, to przyjaciel duchowy, 
Kióry zamienia w raj duszę całą. 
Sjowem: ona daje napój zawsze nowy — 
Weiażby się czytać i marzyć chciało. 
Zaprawdę, dobra książka to rzecz pożyteczna, 
Ją nazwać można przyjacielem, 
W którym tkwi żywot i prawda odwieczna 
|Napawa nas ona radością i weselem. 
Również i w umysł nasz młodociany 
Nieraz uczciwe życie zaszczepi... 
Zatem pamiętaj przyjacielu kochany: 
Że z dobrej książki życie poznasz 
najlepiej! 


tracić 


|| 
|| 
| 
| 


Wiktor Pr...ki. 
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Bo sadanie | -w y. Może by się ta w y praw a skońc LN laś$ fee bia TEFL 


(pomy ślnie. gdyby me najstarszy Sy nek | Zachciało się raz liskowi próbow: É 


| a 5 a w | Kitka. ras uk, Wy t i oci AŚ +. `j- 
CBC DBEGLr | TĘ ge | , Ki: było a se ruszył nocą na wie ci 


|WIiĘksSzZąĄą wadą lo. chutko... 


sw-fiz 


O ZES ZEE ZE | strasznie ciekawy i nieposłuszny. | Zakradł się do obórki. Tu już, już 

O CZEM SROCZKA PLOTKOWAJŚ |Teraz bieg ając po mi jękkim zielonym |miał chwycić starego gąsiora, gdy na- 

Nosić przyni Wołek E OEA ia | hui A nając ie na gruł pe c | gle s y paa p ) i auza inm kon 

ra j y)łyszczącego mię- vs ó 
plo ytkarka, Sroczka — Rozkr zy czała i dx ~ te aczyi P, a, Só j aceg konać lino i: hye-hye! iş z odórki.i dalejże w 
AK: { 4 ` a RL: 4 

się pewnego dnia na calą okolicę, dzy drze j | 7 M l Pa drze- Dada; s. ; 

NE ani W ie wiór owa ma.e woo |SIĘ: CO tO może yć. eSKOCZY!I Z ( rze- | | Qazi, dzi przez poia, przez ugór. 
dzieci,.pani Wiewiórowa ma aż czwo- | Wa i wielkiemi susami pí dążył w tam- |przez rży: Ta a za nim Burek, Kruczek 

ZACCI, í siewiorowa ma az (i i g 
ro dzieci - krzyczała [tą stronę. P oczątkow y zdaw ało mu się, |i Łatka 
i UI CORRS E $ a|ża $s i S 1 dnak | jobiegł=li i rk! se ré 
Napróżno sam pan Wiewiór czynil |że to „coś” jest blisko, zanim je S Dobiegł lis do lasu i myk! schował 


ME i )sze k vo ma- |się > 
jej wyi mówki. Chwiiami był nawet nie doszedł na skraj lasu za abolały g » Mi |się w norze. 


rz ec zny, mówiąc, że 5roc zka le =piejby le lapki. i vige usiadły przed PORĄ, czekają! 
zrobiła pilnując swego nosa, a niel Kitka stanął i patrzy..... Czegoś po- yjdzie, nie wyjdzie? 

wtrącała się do « CK lesek spraw. | wo- |dobnego dotąd nie w dział. lo „coś | A tymczasem lis w norze tak roz- 
góle las jest d luży, miejsca ma dosyć i |blys szczało i migotało, aż male oczki mawia ze sobą: 

może śmiało przenieść się trochę dalej. | Kitki po 'częły się mrużyć. Ostrożnie | = Oc zy, moje lisie oczy, coście ro- 
a rodzinę wiewiórczą zostawić w sp y- |skradz ając się pocic ‘hutku, szedł dalej. |; ly, gdym uciekał? 

koju. Pani Wiewiórowa była tem| Trawy już nie było tylko coś żóliego, | Myśmy patrzały to tu, to tam, w 
wszysikiem jeszcze bardziej zm: tar- |ziębiącego trochę la spia R Raka nie wie- prawo, gdzie a psza droga, byś u- 


7e *{ 5 )i ¿ ega i] b yla | 
twiona: dzial. ze to ..co DIVSZ : u ) H } cie kał żwawo. 
- Przecież ten stary rozbójnik jas | Woda. Stanął nad wodą i przyg adal 


ję, wreszcie odważył się i doiknąl 


O. dobrze. kochane oczki! A wy. 


ab może usłyszeć mówila do mę moje uszy, coście robiły? 


ŻA on tylko © zyha na takie wiado iapką. Oh! jakie „to“ było zimne i 


i ls 6 SZORC ZO) ec Myśmy chaly ti i 
m:i ści. Spadnie kiedyś niespodziewa” |: mokre. Kituś zaw rócił i zaczął biec l słu uy to łu, to tam. 


ie i... aż strach pomyśleć co się może |z powrotem. Teraz jednak przekonał | doo siycliać piesków ham, ham, ham! 


nie 
siać! się, że wszystkie drzewa niczem stó. | — A wy moje nogi? 
Wszyscy znali dobrze panią Wie- wie się nie różnią. — Myśmy, lisku miły, pędziły co si- 
wiórową. Była zawsze dobra, wesoła i Kituś stanął. Ogarnę lo go przer ra- |ły! 
miła, Teraz stała się nieufna, nie o- żenie. O jak bardzo chciałby siedzieć | — A ty mój ogonku? 


puszćżała dzieci ani na krok. Wiewiór- w dziupli razem z innemi wiewiórecz- | um się splątał szu-szu-szu, abyś 
ka była jeszcze bardzo młodziutka i kami! Pisnął żałośnie i zaczął biegać | nie mógł zdążyć tu! 

niedoświadczona. tam i z pow rotem. Wreszcie zmęczy! os śeotaki? A łe nik dobreżo. 

Tymczasem cztery małe wiewió- się i usiadl przytulony do pnia. D rżał wynoś się da! nory! sę 

reczki pomimo strachu ich mamusi i ze strachu i zmęczenia. jeść mu się| "q, glupi lisek wystawił ogon z jamy. 
tatusią. chowały się zdrow o. Z począt- strasznie chciało! Słońce przeszło już! Psy ty lko na to czekały Haps! chwyci- 
ku były strasznie malutkie, ślepe i nie- swą całodzienną drogę. zmrok pi woli ły za ogon. wyciągnęły lisa i zagryzły 
zaradne. Rosłv jednak bardzo szybko 7 zapi adł. Nagłe coś się porus zyło. ja pia 
i w dziupli robiło się coraz ciaśniej i kieś wi jelkie uszy, ruszający się nosek i|” 
gwarniej. Pani Wiewiórowa z radościa miękk ca szara sierść 0 tarła się o Kitka 


atrzyła., jak dzieci stawały się coraz  — Zajac zdziwił się bardzo: E E SES R EEE 
z LA 2 i à t, Pe d $ | g BCZZE b 1 RZSGRER*BH 
więcej podobne do dorosłych wiewió-| — Odkad to takie dzieci chodzą Sa | WRAŻENIA ZE SZKOŁY 
1 36 Qgonk i 1 | Ea f "ki . SA 9 E 11 4.01%24/ LG M p 
kQ ci miały puszyste, pazurki i me po lesie? | i ; ; e 
ble; igan Nid pp ME : P) Ael Vo Stasi podobało ci się w szkolef 
ząbki Sl 4 ały się SE silniejsze. | Kitka miał SZCZĘSCIE. Okazało SIĘ. | O tak. mamusiu, chłopcy są bardzo 
Najedzone i wyspane bawiły się go-|.,. PE le Wie | rj Az eanas aE DFA 
z sth SWS WARE 2- | że zając zna doskonale pana Wiewióra | „sy. ; dużo wiedzą. ale za to nauczyciel nic 
dzinami. Wtedy w dziupli rozlegały się |; „wadził Ka drzewo na PE iiai z iż 
ki ki Polyoli || zaprowac zil Kitka pod drzew RINY 
głośne piski i pomrukiwania. Powoli |} {érem była dziupia 
K rí | A ‘iome ve! Skat ieg "m7 
rodzi ice uczyli je wspinać się po drze- | | Er zi waRiójcjch dlo 
wach, biegać, najpierw po grubych. | Bola siernćcj | PR ZEN wszystko nas 
potem po cieńszych gałęziach. Teraz || ola si - |pytał, nawet kazał sobie głośno czytać, bo 
m po YCA aa La a a i a oS, | 
zaczęła się łobuzerka na większą ska- |Zakrojy JEZ ACOZIE asza gry 
lẹ, wszędzie ich było pelno. Stary dzię-|-4 n BIEN SLET OSG, Fy OCZ | © 
cioł skarżył się, że mu któreś z małych e Sierotka prae na gr POPRAWKA 
wyrwalo najpiękniejsze pióro z ogona. |* Całym ubrany m b Panie fryzjerze, tatuś powiedział, że 
Sowa narzekała, że wiewiórzęta spać | Już nie zobaczy swojej matuli, |mnie pan za krótko ostrzygł, to przyszedłem, 
jej nie dają zupelnie. I tak zewsząd | Już nigdy malka jej nie utuli, | zeby mi pan poprawił. 
nadchodziły podobne skargi. Już nie olworzy matka pomie ki, Zm 
Pew nego rank: pan Wi IOWIOT u- Bo matka r gr obie śpi już na mieki. GRAM ATYKA 
s, SRAM ł 
pewniwizy sip dokładnie, czy żnikąc Pozosławiła małą dziecinę, 


- Janie! podaj mi panowie tofle. 


nie zagraża niebezpieczeństwo: spro- 
|Co porzucona „przez swą rodzinę, — Chyba pantofle, proszę pana? 


wadził swoje pociechy pierwszy razi. I $ k SENU 
na ziemię. Cóż to była za radość! | Ma-|uać się musi po calym śmiecie, - Głupiś! ty nie potrzebujesz uczyć mnie 
łe wiewióreczki nigd jeszcze nie mia- Tułać się miosna, tuiać się rw lecie. gramatyki. przecież liczba mnoga od pan — 

„8 biegania i zaba- Justyna Bobińska. |to panowie. 


ły tak dużo miejsca 
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JULJAN PODOSKI. 


BANZAJ 


E.. © wW % gae 


Nauczyciel potakiwał: 
— Pogarda dla słabych i podziw 


dła mocnych duchem, oto zasadnicze | 


„eechy Japonji. Wiersz mój wyraził 
tylko to, co jest cząstką składową 
japońskiego ducha. 

Na pożegnanie Rąb wręczył Stef- 
kowi niewielką książeczkę z włas- 
nemi wierszami, na których napisał: 

— Memu małemu 
Stefkowi Mirskiemu, 
eta. 

Na pierwszem miejscu drukowa- 
ny był tam znany wiersz. Stefek bez 


wdzięczny po- 


ceremonji przycisnął książeczkę do | 


ust i ucałował ją z zapałem. 
Wychodząc od nauczyciela i sia- 
dając do samochodu. ani starszy 
Mirski, ani Stefek, nie zauważyli cie- 
nia. który zjawił się z za rogu. Rzuca- 


ła go postać Ślaza, również mieszka- | 


jącego w tej dzielnicy. Nie widzieli 
też wzroku pełnego nienawiści. któ- 
rym obrzucił odjeżdżających. 

Pogroził pięścią w kierunku sa- 
mochodu, znikającego w wieczornym 
zmroku: 

— Wiedziałem zawsze. że to jest 
lizas! A jak się, bestja, przyczaja w 
klasie, żeby go nie posądzano o kon- 
szachty z tym podłym belfrem... 

Nazajutrz. w szkole kiedy 
fek zajął miejsce w swojej ławce. 
brakowało jeszcze kilka minut do 
rozpoczęcia lekcji. Ułożywszy książ- 
ki pod pulpitem, teraz dopiero zau- 
ważył, że Ślaski siedzi na innem 
miejscu. Podniósł zdziwiony wzrok 
ma przyjaciela. Tamten udawał, że 
nie dostrzesa spoirzenia Stefka. — 
Chłopiec nie wytrzymał i podszedł 
do furka: 

— Dlaczego się przeniosłeś? 

Ślaski zaczerwienił się i dopiero 


Ste- 


po 
Bo mi się tak podoba... 

Stefek cofnał się urażony. 

Jurek zaś. jakby pragnąc się u- 
sprawiedliwić, wyrzucił niespodzie- 
wanie: 

— Czytałeś książkę tłumaczoną z 
angielskiego? Jeżeli tak. to wiesz 
chyba, że żaden szanujący się Euro- 
pejczyk, nie będzie się poufalił z 
ludźmi, którzy są kolorowymi...! 

Krew uderzyła do głowy Stefkowi, 
lecz się powściągnął, zapytując spo- 
kojnie: 

— Ale cóż ja mam z tem wspól- 
nego? 


przyjacielowi, | 


pewnej chwili powiedział ostro: | 


Nr. 8 


Na to tylko czekał Ślaz. obserwu- 
|jący całą scenę uważnie: 
— Ej ty mały, jeszcze ośmielasz 


|się pytać o to? 

| Przecież powinieneś wiedzieć, 
|że jesteś jeszcze gorszy od koloro- 
wego, boś zwyczajny — mieszaniec! 

Kilkanaście głosów  zawtórowało 
zgodnie: 

— Nie chcemy mieć nic wspólne- 
go z mieszańcem!... 

Osłupiały Mirski osunął się na 
ławkę. Przez jakiś czas, bezradnym 
|wzrokiem wodził po klasie. Szukał 
choć jednej życzliwej twarzy. Pa- 
|trzono na niego z niechęcią. Ci zaś, 
którym wstyd było za innych i za 
|siebie, nie ośmielali się wyrazić 
|swoich myśli głośno i uczciwie. Po- 
|spuszczali oczy. Stefek przytomniał 
powoli. pojmując. że jest wśród tej 
gromady zupełnie sam. Nikt mu nie 
przyjdzie z pomocą! Ślaz sprytnie 
trafił... 

Ogarnął go gniew. 

Podniósł się. 

Był dumny i wielki powagą, choć 
najmniejszy wzrostem wśród reszty 
Grymas obrzydzenia zawisł na ma- 
tych wargach: 

— Gardzę wami. to wam powia- 
dam wszystkim. do ostatniego pogar- 
dzam! 
|  Ślaz zarechotał szyderczo: 
| — Gwiżdżemy na ciebie. bo żaden 
|biały nie może być obrażony przez 
| kolorowego pokrakę. pamiętaj o tem. 
ty lizusie. jeżdżący samochodem! 


MI 
PĘKNIĘTA OPONA. 

Znowu drugi tydzień ubiegał od 
pamiętnego zdarzenia w klasie, głę- 
boko i boleśnie obrażono Stefka Mir- 
skiego. 

Pod pierwszem wrażeniem, ojciec 
chciał odebrać chłopca z gimnazjum 
i przenieść go do innej szkoły. Po na- 
myśle Jurek odczuł całą brzydotę 
postanowiono tego nie czynić, tembar- 
dziej. że Stefek oświadczył z własnej 
|i nieprzymuszonej woli: 

(Ciąg dalszy za tydzień). 


Riesze skrzymeczka 

— Justyna Bobińska. Liścik Twój bardzo 
mnie ucieszył. Wierszyk przyszedł zbyt póź- 
no do nr. 7-go, idzie dzisiaj. Przesyłam milut- 
kie pozdrowienia dla Ciebie i Twych Rodzi- 
| ców. 

— Wiktor Promski pisze, iż „Opiekunem“ 
zaczynają się żywo interesować nietylko jego 
| rówieśnicy, ale i ludzie starsi. Z niecierpliwo- 
ścią każdy oczekuje piątku kiedy wychodzi 
inasz „numer“. Dużo też razy spotyka grupę 
chłopców czy dziewczynek, czytających z za- 


Książnica Kopernikańska | 
w Toruniu 


partym oddechem „Opiekuna”. Z ich twarzy 
widać, że są ucieszeni a może i dumni z tego, 
iż mogą czytać własną gazetę. 

Cieszy nas bardzo, że „Opiekun“ tak przy- 

chylnie został przyjęty. Dziękuję za życzli- 
wość dla naszego pisma i przesyłam serdecz- 
ne pozdrowienia. 
Hakaes (pseudonim) pisze między in- 
nemi, iż wdzięczny jest niewymownie p. Wy- 
dawcy „Głosu Wąbrzeskiego”, że raczył wpro- 
wadzić tę interesującą inowację w postaci 
„Opiekuna“. Obiecuje swą współpracę i prze- 
syła wszystkim swym kolegom „Wesołych: 
Świąt”! 

I Tobie „łakaesie* wdzięczny jestem za» 
słowa uznania. Będą one dla nas drogowska= 
zem, by pisemko to utrzymać na poziomie, 
odpowiadającym Waszym zainteresowaniom. 

— J. Kubikówna nadesłała na apel nasz 
wiersz zaprawiony humorkiem, bardzo nas to 
ucieszyło, że dziewczynki są tak pogodnego 
ducha i ciągle weselutkie „jak młode kotecz- 
ki* (jak to mówi poeta) i dlatego umieszcza- 
my ten wierszyk w całości. Przesyłam serde— 


a, 


ieczne pozdrowienia — pa! 


W asżaaSzZkOWi... 


|Hm! jaki to nasz Wujaszek ciekawy? 

|Czy się nam podobają jego układy? 

|Wszak myślę — że każdy z nas to rozumie, 

| Że Wujaszek ładne bajki pisać umie. 

II humoru, powiastek coniemiara, 

"Ten nicpoń i psotnik, a tamten niezdara. 

Że gdyby listonosz codzień go nam wręczył; 

| Ale cóż? Wujaszek by się przemęczył. 

Czytałoby się chętnie „Opiekuna“, 

Bo z oczekiwania cierpnie aż skóra. 

Wiec wita go się w tygodniu radośnie, 

Jak kwiatek polny, w budzącej się wiośnie. 

Już dobrze! Niech się Wujaszek nie dreczy 

Bo się tem bardzo, a bardzo przemęczy. 

A gdyby się przemęczył — trzebaby doktora, 

Niechże Wujaszka, Bóg w zdrowiu nam chowa. 

Żeby coraz więcej dawał nam otuchy, 

A będzie miał Wujaszek, zuchy nad zuchy! 

Wszyscy mówią: — umie to „Opiekun“ umie; 

Więc myślę — że Wujaszek wszystko rozumie, 

I będzie wzbogacał, to pisemko złote, 

A ja się podpiszę — im na samą psofę. 

Żeby „Glos Wabrzeski wszyscy zapisali, 

Szkoda! że nie wszyscy się z nim zapoznali. 

Bo „Głos Waąbrzeski' przechwalić to sztuka, 

Amator Wujaszek — wydawca Pan Szczuka. 
Zasyła najserdeczniejsze pozdrowienia 
Wujaszkowi i Redakcji 


J. KUBIKÓWNA 
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z 


Wszystkim kochanym i milutkim 
Czytelniczkom i Czytelnikom na- 
szego „OPIEKUNA* oraz jego 
przyjaciołom serdeczne życzenia 


Wesołych Świąt 
przesyła oddany Wam 
WUJASZEK.. 


